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Wszyst­kim rodzi­com,


któ­rzy uczest­ni­czyli w akcji


„Ratuj Malu­chy”
  
 


Legio­nowo


Był rok 2008. Miesz­ka­li­śmy w Legio­no­wie na osie­dlu Jagiel­loń­ska, wśród
asfal­to­wego blo­ko­wi­ska wybu­do­wa­nego w cza­sach legio­now­skiej Fabryki
Domów. Peere­low­ska spół­dziel­czość biła w tym miej­scu od każ­dego
beto­no­wego pre­fa­bry­katu, który sypał się, nawet na naj­wyż­szych pię­trach
wie­żow­ców, od każ­dej rdze­wie­ją­cej wiaty, krzy­cząc: „Jeste­śmy z poprzed­niej epoki!”.


Na czele spół­dzielni miesz­ka­nio­wej stał pre­zes, który wraz z całą
spół­dzielnianą świtą urzę­do­wał na swym sta­no­wi­sku od nie­pa­mięt­nych
cza­sów. Sojusz spół­dzielni i lokal­nej wła­dzy aż nadto rzu­cał się w oczy.
Przed wybo­rami całe poła­cie blo­ków były okle­jane wize­run­kami jedy­nego
słusz­nego kan­dy­data, a cisza wybor­cza nie znie­chę­cała gospo­da­rzy domów
do roz­no­sze­nia ulo­tek także w dni wolne od pracy.


Oboje pra­co­wa­li­śmy w lokal­nym tygo­dniku „Mazo­wiec­kie To i Owo”,
zało­żo­nym przez sta­rego opo­zy­cjo­ni­stę Pawła Kozerę, który tak
przy­zwy­czaił się do pod­ziem­nego dru­ko­wa­nia bibuły, że nie mógł prze­stać.
Tygo­dnik Kozery był jedyną realną opo­zy­cją wobec lokal­nego układu. (Nie
bójmy się tego słowa, które paso­wało i na­dal pasuje jak ulał do sytu­acji
w Legio­no­wie).


Paweł Kozera miał swój udział w akcji „Ratuj Malu­chy”. Ale nie tylko
dla­tego zaczy­namy naszą histo­rię od tego momentu. Praca w lokal­nej
gaze­cie była naj­lep­szą z moż­li­wych szkołą dla dzia­ła­cza spo­łecz­nego.
Tomek opi­sy­wał machlojki pre­zy­denta, a ja zapi­sa­łam się do Rady Osie­dla,
by mieć dostęp do doku­men­tów admi­ni­stra­cji i móc zro­bić zesta­wie­nia
remon­tów w kon­kret­nych blo­kach. Potem wie­czo­rami roz­no­si­li­śmy ulotki
infor­mu­jące, jak w bloku, w któ­rym mieszka sta­ro­sta, wyko­ny­wane są
remonty exlu­sive, łącz­nie z wymianą okien w piw­ni­cach, pod­czas gdy
sto­jący obok budy­nek ma jesz­cze azbe­stowe ściany szczy­towe. To tam­tej
akcji zawdzię­czamy odwe­towy arty­kuł w wyda­wa­nej przez spół­dziel­nię
bez­płat­nej gazetce „Miej­scowa”, w któ­rym pod­su­mo­wano nas zda­niem: „Gdzie
dia­beł nie może, tam babę pośle”.


Pra­cu­jąc w gaze­cie, mogli­śmy orga­ni­zo­wać akcje spo­łeczne. Jedną z nich
była akcja „Legio­nowo bez barier”, w któ­rej obwieź­li­śmy urzęd­ni­ków na
wóz­kach inwa­lidz­kich po nowo odda­nych przej­ściach dla pie­szych. Dzięki
temu zli­kwi­do­wano kra­węż­niki, na któ­rych dzieci wypa­dały z wóz­ków.


Tak więc zaczy­na­jąc akcję w zupeł­nie nowym tema­cie i na tro­chę więk­szą
skalę, nie zaczy­na­li­śmy od zera.


Dar­mowe pod­ręcz­niki


Zły sen zaczyna się cza­sem zupeł­nie nie­win­nie. Tak było z reformą
obni­ża­jącą wiek szkolny. Usły­sza­łam w radio zapo­wiedź, że we wrze­śniu
wszyst­kie pierw­szaki mają otrzy­mać pod­ręcz­niki za darmo. Mózg czło­wieka
działa nie­kiedy jak u małpy: cie­szy się na widok banana. Na szczę­ście, w prze­ci­wień­stwie do niżej roz­wi­nię­tych naczel­nych, po pew­nym cza­sie
przy­cho­dzi reflek­sja. Kto daje coś za darmo? Chyba tylko przed­sta­wi­ciel
han­dlowy, licząc na to, że za otrzy­many gra­tis odwdzię­czymy się zaku­pem
zestawu nie­po­trzeb­nych garn­ków. Czego chce od nas w zamian za „dar­mowe
pod­ręcz­niki” pani mini­ster? Kata­rzyna Hall chciała swą obiet­nicą
osło­dzić wpro­wa­dze­nie do klas pierw­szych dwóch rocz­ni­ków dzieci:
wszyst­kich sze­ścio­lat­ków i wszyst­kich sied­mio­lat­ków. Od zaraz, bez
żad­nego przy­go­to­wa­nia, bez zasta­no­wie­nia, tak po pro­stu od następ­nego
wrze­śnia. Przed oczami sta­nął mi nasz synek Joachim, uro­dzony w grud­niu,
któ­rego wyobra­zi­łam sobie w kla­sie pierw­szej razem ze star­szą sio­strą.
Zoba­czy­łam go, uro­czego małego chło­paczka, na tle warun­ków panu­ją­cych w oko­licz­nych szko­łach.


Pra­co­wa­łam jako nauczy­ciel nie­miec­kiego w szkole języ­ko­wej, która
popo­łu­dniami wynaj­mo­wała sale w legio­now­skich pod­sta­wów­kach. To nie były
jakieś szcze­gól­nie złe szkoły — raczej cał­kiem typowe. Naj­bliż­sza,
oto­czona gąsz­czem blo­ków z wiel­kiej płyty, była kla­syczną „tysiąc­latką”
z zaję­ciami na dwie zmiany. Szpa­ler meta­lo­wych szatni znaj­du­ją­cych się w piw­nicy przy­wo­dził na myśl bajkę o Jasiu i Mał­gosi. Ta bar­dziej eli­tarna
szkoła, poło­żona poza blo­ko­wi­skiem, miała sale lek­cyjne także w piw­nicy.
Tam dzieci widziały słońce przez luf­ciki umiej­sco­wione nad gąsz­czem rur.
Trze­cia szkoła, na osie­dlu Pia­ski, była połą­czona z gim­na­zjum.
Gim­na­zja­li­ści są czę­sto bar­dzo wysocy, bar­dzo gło­śni i bar­dzo wul­garni.
Jako doro­sła kobieta, prze­cho­dząc obok wej­ścia, pod­świa­do­mie czu­łam
zagro­że­nie. No i jesz­cze łazienki…


Są miej­sca na świe­cie, w któ­rych jak w czar­no­byl­skiej zonie czas się
zatrzy­mał. Takim miej­scem jest szkolna ubi­ka­cja. Sza­ro­bura szmata na
mio­tle będąca atry­bu­tem z zasady wrzesz­czą­cej woź­nej, posta­wiona w kącie
razem z wia­drem, które przy­wo­dzi na myśl namna­ża­nie bak­te­rii. Do tego
nie­gdyś białe kafelki, dziś z czar­nymi fugami, ota­cza­jące wyryw­kowo
gór­no­płuk zwi­sa­jący łań­cusz­kiem bez rączki nad sede­sem bez klapy. I drzwi, które nie mają haczyka ani klamki, za to mają w swo­jej
„dyk­cia­nej” powierzchni dziurę. Wierz­cie lub nie, ten obraz można na­dal
zoba­czyć w wielu pol­skich szko­łach.


Dziś w Legio­no­wie i w innych miej­sco­wo­ściach zapewne prze­pro­wa­dzono
jakieś remonty. Poma­lo­wa­nie sta­rych kafel­ków farbą olejną jest dość
tanie. Ale wtedy, w roku 2008, nie można było liczyć nawet na to.


Pani mini­ster Hall zapo­wie­działa w radio dar­mowe pod­ręcz­niki dla
pierw­sza­ków, a nie przy­go­to­wa­nie szkół na reformę obni­że­nia wieku
szkol­nego.


Pierw­szy głos


Po nocy, w któ­rej uświa­do­mi­łam sobie, czym tak naprawdę chce obda­ro­wać
nasze dzieci pani mini­ster, Tomek wyszedł do pracy póź­niej niż zwy­kle.
Od mie­siąca mie­li­śmy w domu stałe łącze inter­ne­towe. Wcze­śniej, żeby
spraw­dzić coś w Inter­ne­cie, cho­dzi­li­śmy do redak­cji. Zabra­li­śmy się do
dzia­ła­nia niczym par­ty­zanci, któ­rzy zdo­byli pełen arse­nał. Tego ranka
prze­cze­sa­li­śmy sieć pod kątem haseł: „sze­ścio­la­tek”, „mini­ster Hall” i „reforma”. Tre­ści arty­ku­łów w pra­sie mie­ściły się w skali od neu­tral­nej
infor­ma­cji po entu­zjazm. Jedy­nym miej­scem, gdzie poja­wiła się
jaka­kol­wiek kry­tyka pomy­słu wysła­nia naraz dwóch rocz­ni­ków dzieci do
pierw­szych klas, było inter­ne­towe forum „Gazety Wybor­czej” pod tek­stem
Alek­san­dry Pezdy. Wątek był bar­dzo, bar­dzo długi. W komen­ta­rzach
poja­wiały się nawet wpisy samej mini­ster Hall, która z kolei
entu­zjazmowała się dostę­pem do Inter­netu z tyl­nego sie­dze­nia w samo­cho­dzie, nie odno­sząc się do pro­ble­mów opi­sy­wa­nych przez rodzi­ców.


Napi­sa­łam swój komen­tarz. To był chyba mój pierw­szy głos na forum w Inter­ne­cie. Napi­sa­łam pod nazwi­skiem:


 


„Karo­lina Elba­now­ska, mama czwórki dzieci:


Mam kilka pytań do mini­ster Hall: Czy była pani ostat­nio w takiej
zwy­kłej pol­skiej szkole, w któ­rej bra­kuje sal lek­cyj­nych i papieru
toa­le­to­wego w śmier­dzą­cych chlo­rem łazien­kach? Czy widziała pani
świe­tlice w godzi­nie szczytu albo rachi­tyczne place zabaw? Czy MEN
pla­nuje zwięk­sze­nie zatrud­nie­nia nauczy­cieli w roku 2010? Czy pla­no­wane
jest roz­sze­rze­nie doby do np. 28 godzin, aby upchnąć sze­ścio­latki? Jak
mini­sterstwo ma zamiar wpły­nąć na rek­to­rów uczelni wyż­szych, aby
podwo­ili liczbę miejsc na stu­diach? Jakie szanse na zna­le­zie­nie dobrej
pracy będzie miał podwójny rocz­nik w 2022 i 2027?” (Mam sześć lat. I idę do szkoły?, głosy czy­tel­ni­ków, „Gazeta Wybor­cza”, 22.04.2008).


 


Następ­nego dnia komen­tarz uka­zał się w papie­ro­wym wyda­niu „Gazety
Wybor­czej”. Tra­fi­li­śmy na niego zupeł­nie przy­pad­kiem. Obok naszego głosu
była też wypo­wiedź Mai Majew­skiej-Kokoszki z Gdań­ska, któ­rej wtedy
jesz­cze nie zna­li­śmy. Na forum było naprawdę wiele cie­ka­wych komen­tarzy.
Ale Ola Pezda wybrała aku­rat te dwa głosy — przy­szłych naj­gor­szych
wichrzy­cieli reformy, przez któ­rych potem omal nie stra­ciła pracy. Ta
nasza opu­bli­ko­wana „na papie­rze” wypo­wiedź była tro­chę jak sygnał do
ataku. Potem było już tylko lepiej. Przez kolejny rok prak­tycz­nie nie
było w „GW” tek­stów o refor­mie bez odnie­sie­nia do naszego pro­te­stu.
Słusz­nie robiła mini­ster Hall, wydzwa­nia­jąc z pre­ten­sjami do Mich­nika.
Na początku akcję „Ratuj Malu­chy” w dużej mie­rze wypro­mo­wała „Gazeta
Wybor­cza”.


 


„Maja Majew­ska-Kokoszka:


Pani mini­ster! Pro­szę nie zapo­mi­nać, że w haśle «wyrów­ny­wa­nie szans»
cho­dzi o ich rów­na­nie w górę! Nie wolno pod­ci­nać dzie­ciom na star­cie
skrzy­deł tylko dla­tego, że samo­rządy nie radzą sobie z bra­kiem miejsc w przed­szko­lach. Niech w każ­dym mie­ście dewe­lo­per wystę­pu­jący o budowę
osie­dla wybu­duje przed­szkole, mia­sto je wypo­saży, a na resztę
przed­szkoli będzie łatwiej zna­leźć pie­nią­dze. Rząd nie ma pomy­słu, jak
dogo­nić czo­łówkę UE w pro­cen­to­wym upo­wszech­nia­niu edu­ka­cji. Nie kosz­tem
dzieci! Płacę podatki, mam prawo wyma­gać, by moje mia­sto było stać i na
sta­diony na Euro 2012 (Gdańsk stać!), i na dobrze wypo­sa­żone szkoły (tu
Gdań­ska nie stać?). Czas naj­wyż­szy, by poli­tycy myśleli dłu­go­fa­lowo, bo
my, rodzice, robimy to na co dzień i nie mamy zamiaru nagle patrzeć na
życie naszych dzieci tylko w sys­te­mie czte­ro­let­nim — wybor­czym” (Mam
sześć lat. I idę do szkoły?, głosy czy­tel­ni­ków, „Gazeta Wybor­cza”,
22.04.2008).


Pra­wa­ro­dzi­cow.pl


Wbrew pozo­rom to nie my pierwsi zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy w Inter­ne­cie pro­test
prze­ciwko refor­mie obni­że­nia wieku szkol­nego. Kil­ka­na­ście tysięcy osób
pod­pi­sało się pod pety­cją na stro­nie pra­wa­ro­dzi­cow.pl zało­żo­nej przez
Pawła Tobołę-Per­t­kie­wi­cza. Gdy ją zna­leź­li­śmy, chcie­li­śmy naj­pierw do
niego dołą­czyć. Ale szybko doszli­śmy do wnio­sku, że lepiej stwo­rzyć coś
nowego. Pomy­śle­li­śmy też, że im wię­cej ognisk pro­testu, tym więk­sze
szanse na powo­dze­nie sprawy. For­muła, którą obrał Paweł Toboła, wydała
nam się za mało medialna. W zakładce „media” na stro­nie pra­wa­ro­dzi­cow.pl
znaj­do­wało się nie­wiele lin­ków i były to linki przede wszyst­kim do
mediów spoza głów­nego nurtu. Paweł Toboła-Per­t­kie­wicz był wtedy ojcem
nie­mow­laka i pod­cho­dził do sprawy reformy od strony ide­owej, akcen­tu­jąc
naru­sze­nie praw rodzi­ców. Naszym zda­niem dotar­cie do opi­nii publicz­nej
mogło się powieść tylko dzięki bazo­wa­niu na kon­kre­cie. A kon­kre­tem były
warunki w szko­łach.


Co cie­kawe, po latach histo­ria zato­czyła koło. Ze zdzi­wie­niem
odkry­li­śmy, że dotar­li­śmy do punktu, w któ­rym wtedy zaczy­nał Paweł. Z bie­giem czasu strona pra­wa­ro­dzi­cow.pl zawie­siła dzia­łal­ność, a my, chcąc
dzia­łać sze­rzej, zało­ży­li­śmy Sto­wa­rzy­sze­nie i Fun­da­cję Rzecz­nik Praw
Rodzi­ców. Dziś Paweł Toboła-Per­t­kie­wicz jest jed­nym z dar­czyń­ców
Fun­da­cji.


Ratuj Malu­chy!


Idąc śla­dem pomy­słu Pawła Toboły, posta­no­wi­li­śmy zało­żyć stronę
inter­ne­tową. Był późny kwiet­niowy wie­czór, dzieci już spały.
Sie­dzie­li­śmy we dwoje i zasta­na­wia­li­śmy się nad nazwą. Naj­bar­dziej
mar­twi­li­śmy się o naszego wów­czas 3,5-let­niego synka, który był wtedy w gru­pie malu­chów. Tak naprawdę to nie on miał iść na pierw­szy ogień
reformy: zapo­wie­dzi pani mini­ster, wiek naszych dzieci, lata i rocz­niki
tro­chę nam się wtedy pomie­szały. Wymy­śli­li­śmy więc nazwę „Ratuj Malu­chy”
— ratuj dzieci z naj­młod­szej grupy w przed­szkolu. Ratuj śmieszne małe
kra­sno­ludki, które wędrują parami przed­szkol­nym kory­ta­rzem tylko
dla­tego, że ktoś je cią­gnie za sobą. Ratuj malu­chy, które zosta­wione
pierw­szego dnia w przed­szkolu pod­glą­damy przez szybę, po cichu
wycie­ra­jąc łzy. Takie to było jesz­cze przed chwilą maleń­kie, a teraz
sie­dzi przy sto­liczku i je z innymi dziećmi kanapki z twa­roż­kiem.


Póź­niej poja­wiały się głosy, że sze­ścio­latki to prze­cież nie są takie
znowu małe dzieci. Pełna zgoda! Ale hasło strony szybko zasko­czyło. I nawet my z cza­sem zapo­mnie­li­śmy o gene­zie nazwy. W tym roku nasz Joachim
idzie do V klasy. Nie spo­dzie­wa­li­śmy się wtedy, że pro­test się tro­chę
prze­cią­gnie…


Pod­pisy on-line


Stronę zało­żył nasz redak­cyjny kolega Misiek, na dość pro­stym pro­gra­mie,
który już dziś nie jest uży­wany. Ser­wera uży­czył inny zna­jomy z pracy,
Nor­bert. Na stro­nie „Ratuj Malu­chy” nie ma nawet „cia­ste­czek”, więc
wygląda jak inter­ne­towy zaby­tek. Ale z sen­ty­mentu posta­no­wi­li­śmy
zosta­wić ją taką, jaka jest, nic nie prze­no­sić i nie zmie­niać. Poza tym
nie chcie­li­śmy utra­cić mate­ria­łów, które naro­sły przez te wszyst­kie lata
jak war­stwy geo­lo­giczne. (Samych lin­ków w zakładce „w mediach”
doli­czy­li­śmy się ponad cztery tysiące).



  [image: ]



Pamię­tam, że Tomek śpie­szył się do pracy. Było już dość późno, a musie­li­śmy zna­leźć jakąś gra­fikę. Wzię­łam od dzieci paste­lowe kredki i nary­so­wa­łam coś na kształt znaku dro­go­wego, przed­sta­wia­ją­cego małą
postać sie­dzącą na za dużym krze­śle, przy za dużym sto­liku. Stół
wyglą­dał jak grecka litera „pi”. Podobną tech­niką ryso­wa­łam wcze­śniej
znaczki do akcji „Legio­nowo bez barier”. Zro­bi­łam kilka wer­sji, ale ta
pierw­sza była naj­lep­sza. W pośpie­chu, na pod­ło­dze, nary­so­wa­łam też
sty­li­zo­wany na nie­po­radny dzie­cięcy cha­rak­ter pisma napis „Ratuj
Malu­chy”. Jeśli się przyj­rzeć z bli­ska, to widać, że kre­ski linia­tury są
nie­zbyt sta­ran­nie prze­dłu­żone. Ale u nas w domu naj­waż­niej­sze hasło
brzmi: „Nie robimy dok­to­ra­tów”. Robie­nie dok­to­ratu nie przy­nio­sło nikomu
z rodziny szczę­ścia. Nawet z nie­ide­alną gra­fiką strona „ratuj­ma­lu­chy.pl”
zre­ali­zo­wała swoje zada­nie. W 2008 roku była naj­czę­ściej cyto­waną pol­ską
stroną o tema­tyce dzie­cię­cej.


Na stro­nie jest też zdję­cie naszych dzieci, sto­ją­cych 1 wrze­śnia w peł­nym rynsz­tunku na scho­dach do przed­szkola. Trzy­letni Joachim trzyma
dum­nie worek z kap­ciami. Tak dum­nie, że na pierw­szym pla­nie widać jego
małą zaci­śniętą piąstkę. Nie mogli­śmy zna­leźć lep­szego zdję­cia.


Naj­waż­niej­szą funk­cją strony była moż­li­wość skła­da­nia pod­pi­sów on-line.
Żeby roz­pro­pa­go­wać naszą akcję przez cały długi majowy week­end,
wrzu­ca­li­śmy na fora inter­ne­towe infor­ma­cję o moż­li­wo­ści skła­da­nia
pod­pi­sów. W ponie­dzia­łek mode­ra­to­rzy zepchnęli nasze wpisy na tzw. oślą
ławkę, ale co udało się zebrać przez week­end — to nasze.


Strona powstała w pią­tek, a już w sobotę napi­sał do nas Grze­gorz Kępka z „Wyda­rzeń” Pol­satu, że jest zain­te­re­so­wany naszym pro­te­stem. Cho­ciaż
mate­riału nie zro­bił, ta szybka reak­cja poka­zała, że głos sprze­ciwu był
w prze­strzeni publicz­nej potrzebny, choćby jako prze­ciw­waga dla
domi­nu­ją­cej nar­ra­cji MEN. Zresztą taki był na początku nasz cel — gło­śno
powie­dzieć, że nie wszy­scy cie­szą się na tak rozu­miany „skok
cywi­li­za­cyjny”, jak wów­czas mini­ster­stwo mówiło o refor­mie obni­że­nia
wieku szkol­nego. My chcie­li­śmy powie­dzieć, że to skok na główkę do
pustego basenu.


Wróg nr 1 reformy — przed­szkole w Legio­no­wie


Poli­tycy Plat­formy Oby­wa­tel­skiej zawsze chcieli wie­dzieć, kto nami
ste­ruje, kto za nami stoi, kto nam płaci i w imię czego robimy coś, co z per­spek­tywy par­ty­ku­lar­nych zysków jed­nostki zupeł­nie nam się nie opłaca.
Możemy wska­zać wino­waj­ców, przez któ­rych powstała akcja „Ratuj Malu­chy”.


Pierw­szym z nich jest dyrek­torka przed­szkola nr 6 w pod­war­szaw­skim
Legio­no­wie, Kata­rzyna Skrzy­pek. „Wysta­wiamy” panią dyrek­tor, będąc
świa­domi, że już nic jej nie grozi, bo jej pozy­cja jest ugrun­to­wana
przez kil­ka­dzie­siąt lat pracy. Jej byli wycho­wan­ko­wie, wśród nich
obec­nie rzą­dzący Legio­no­wem poli­tycy, przy­pro­wa­dzają dziś do „Tęczo­wej
Szóstki” swoje dzieci.


Przed­szkole, które Kata­rzyna Skrzy­pek stwo­rzyła, jest dla nas wzor­cem z Sévres ide­al­nej edu­ka­cji małych dzieci. Gdyby nie coty­go­dniowe wyjazdy
na basen, gdyby nie coroczne „zie­lone przed­szkole” w Zako­pa­nem i miko­łajki, w cza­sie któ­rych pisz­czącą z ucie­chy dzie­ciar­nię wozi się
wokół przed­szkola saniami na kołach, nie mie­li­by­śmy po pro­stu
świa­do­mo­ści, że coś takiego w publicz­nej oświa­cie w ogóle jest moż­liwe.
Nie­dawno jedna z „absol­wen­tek” przy­szła do przed­szkola, żeby przy­po­mnieć
sobie dawne czasy. Pani dyrek­tor, żeby przy­wi­tać się ze swoją
wycho­wanką, z tru­dem wygrze­bała się z gąsz­czu kre­pi­no­wych kwia­tów i motyli, któ­rymi usłany był jej gabi­net. Całe przed­szkole miało za chwilę
zmie­nić wystrój.


Tak, poli­tycy Plat­formy powinni wziąć na celow­nik takich wła­śnie
fascy­na­tów edu­ka­cji przed­szkol­nej, któ­rzy zamiast zgrzeb­nie reali­zo­wać
zale­ce­nia „góry”, robią wszystko, by obejść kolejne wymy­sły kolej­nych
pań mini­ster. Mini­ster­stwo powinno nie tylko zaka­zać orga­ni­zo­wa­nia zajęć
dodat­ko­wych w przed­szkolu (tak jak to zro­biło w 2013 r.), ale też
zli­kwi­do­wać przy­przedsz­kolne szklar­nie, w któ­rych dzieci wio­sną sadzą
kwiaty, zabro­nić orga­ni­zo­wa­nia w przed­szkolu kon­cer­tów, balów
prze­bie­rań­ców, wystę­pów teatrzy­ków, wyjaz­dów na wycieczki i dni kolo­rów,
w cza­sie któ­rych nawet nauczy­cielki i woźne przy­cho­dzą ubrane np. na
zie­lono i roz­dają dzie­ciom zie­lone owoce i zie­loną gala­retkę. Powinno
zabro­nić udziału w kon­kur­sach, takich jak np. kon­kurs wie­dzy o Cho­pi­nie,
w które dzieci tak bar­dzo się anga­żują, że potem rodzice co roku, chcąc
nie chcąc, muszą wozić je do Żela­zo­wej Woli.


Nasza naj­star­sza córka Lea, koń­cząc przed­szkolną zerówkę, umiała płyn­nie
czy­tać. Zasta­na­wia­li­śmy się, kiedy to się stało? Kil­ka­krot­nie
przy­ła­py­wa­li­śmy grupę sze­ścio­lat­ków w środku dnia na zaba­wach w kółku z tam­bu­ry­nem, w cza­sie któ­rych dzieci powta­rzały gło­ski. Nie sądzi­li­śmy,
że to wła­śnie jest nauka czy­ta­nia, do któ­rej — przy­zna­jemy się — nie
przy­ło­ży­li­śmy ręki.


Nic dziw­nego, że pani mini­ster wyru­go­wała z pod­stawy pro­gra­mo­wej dla
przed­szkoli naukę liter. Rodzi­ców zosta­wia­ją­cych swoje sze­ścio­latki w przed­szkolu miano w ten spo­sób uka­rać — ich dzieci miały przejść regres
inte­lek­tu­alny. Pani mini­ster Hall wymy­śliła, kie­ru­jąc się pry­mi­tywną
logiką, jakże cha­rak­te­ry­styczną dla swego urzędu, że zabawa zabawą, a nauka nauką. I zamiast tań­cze­nia na dywa­nie sze­ścio­latki mają sie­dzieć w ławce. Oczy­wi­ście po tym zda­niu powrócą obu­rzone głosy, że prze­cież w szko­łach ma się odby­wać nauka przez zabawę. Fan­ta­ści będą się upie­rać,
że chod­ni­czek wci­śnięty mię­dzy regały na końcu sali a ostatni rząd ławek
pomie­ści 27 dzieci. Ale żarty na bok.


Nauczy­ciele klas I-III wie­dzą, jaką gehenną dla pro­wa­dzą­cego lek­cje są
„spły­wa­jące” z krze­seł sze­ścio­latki, szu­ka­jące ruchu poprzez
posztur­chi­wa­nie kole­gów. Albo takie, które nawet jeśli fizycz­nie zostaną
usa­dzone w miej­scu, to ich umy­sły doko­nują men­tal­nego exo­dusu. Wzrok
traci wyra­zi­stość, a myśli odpły­wają gdzieś daleko w świat budowli z kloc­ków Lego.


Reforma edu­ka­cji pomy­ślana była jako drugi koniec reformy eme­ry­tal­nej.
Miała pole­gać na skró­ce­niu edu­ka­cji o rok, przez wycię­cie roku w zerówce. Jed­nak to, co nasze dzieci wynio­sły z przed­szkola: bez­stre­sowa
nauka liter i czy­ta­nia i, co naj­waż­niej­sze, wszech­stronne pozna­wa­nie
świata w przy­ja­znym, bez­piecz­nym śro­do­wi­sku stwo­rzo­nym dokład­nie dla
nich, to było coś, czego nie mogli­śmy oddać bez walki. Patrząc na
przy­by­wa­jące każ­dego dnia nowe pod­pisy na stro­nie „Ratuj Malu­chy”,
wie­dzie­li­śmy, że nie jeste­śmy sami.


Dema­ska­tor reformy — szkoła przy ul. Kro­on­horst w ham­bur­skiej dziel­nicy Osdorf


Ale nie tylko wysoka jakość edu­ka­cji przed­szkol­nej była zapal­ni­kiem
naszego buntu prze­ciwko wysła­niu sze­ścio­lat­ków do szkoły. Już na
początku mini­ster­stwo eks­plo­ato­wało hasło, że reforma ma nas zbli­żyć do
stan­dar­dów zachod­nich. Sta­nęły mi więc przed oczami stan­dardy zachod­nie.


Był rok 1987, mia­łam wtedy 7 lat. Mój ojciec jako inży­nier w ramach
wymiany wyje­chał do pracy na Uni­wer­sy­te­cie w Ham­burgu. Razem z mamą i sio­strą dołą­czy­ły­śmy do niego na początku wrze­śnia. Naukę w szkole
pod­sta­wo­wej przy ul. Kro­on­horst roz­po­czę­łam, zna­jąc dwa słowa po
nie­miecku, zasły­szane jesz­cze na war­szaw­skim podwórku, któ­rych mama
zabro­niła mi powta­rzać.


Gdy zorien­to­wa­łam się, że nikt nie rozu­mie tego, co mówię, przez
następne pół roku nie wypo­wie­dzia­łam w szkole ani słowa. Nauczy­cielka
sta­rała się na prze­różne spo­soby oswoić mnie z nowym miej­scem. Ponie­waż
w kla­sie było wielu małych imi­gran­tów, do tłu­ma­cze­nia lek­cji pani
Neber­ding uży­wała dwóch plu­szo­wych pacy­nek. Takie same postaci były w ele­men­ta­rzu, który został napi­sany dla tej kon­kret­nej szkoły.


Po pół roku uzna­łam, że otwo­rze­nie ust nie będzie już kom­pro­mi­ta­cją. Ku
zdzi­wie­niu nauczy­cielki zaczę­łam mówić płyn­nie i z nie­miec­kim akcen­tem.
Sko­kowy roz­wój dziecka musiał być dla niej fascy­nu­jący. Gdy po roku
wró­ci­li­śmy do Pol­ski, pani Neber­ding zapro­siła mnie do sie­bie na
waka­cje. Jej mąż miał wielką stad­ninę koni.


Szkoła Kro­on­horst skła­dała się z sieci par­te­ro­wych bun­ga­lo­wów. Każda
klasa miała swoją salę prze­dzie­loną na dwie czę­ści szkla­nymi drzwiami. W jed­nej były ławki i tablica, w dru­giej dywan i zabawki. Zaję­cia odby­wały
się w kil­ku­na­sto­oso­bo­wych kla­sach w godzi­nach poran­nych. Na prze­rwach
dzieci namięt­nie grały na dwo­rze małymi szkla­nymi kul­kami zwa­nymi
„Mur­meln”.


Gdy skin­he­adzi z sąsied­niego osie­dla znisz­czyli mi sto­jący przed szkołą
rowe­rek, dyrek­cja i nauczy­cie zro­bili wszystko, by mi to zre­kom­pen­so­wać.
Oto­czono mnie szcze­gólną opieką, żebym czuła się bez­piecz­nie. W szkole
odbyły się poga­danki na temat tole­ran­cji i sza­cunku dla innych.


Po tym wszyst­kim, czego doświad­czy­łam w zwy­kłej nie­miec­kiej „rejo­nówce”,
na zwy­kłym ham­bur­skim osie­dlu, przej­ście do szkoły na war­szaw­skim
Bród­nie było dla mnie szo­kiem. Szkołę nr 105 wspo­mi­nam do dziś jako
miej­sce szare i bar­dzo smutne. Naj­bar­dziej dzi­wił mnie szpa­ler
meta­lo­wych szatni w piw­nicy, do któ­rej pro­wa­dziły pogrą­żone w ciem­no­ściach schody. Tam nie było „zmi­łuj się” dla braku kapci, mun­durka
czy tar­czy na ramie­niu.


Nie­do­brze jest naj­pierw poka­zać dziecku szkołę jasną, kolo­rową i cie­płą,
w któ­rej czuje ono, że jest ważne, a potem wysłać je do takiej, w któ­rej
wszystko jest zgoła odwrot­nie. Ktoś powie, że to, o czym piszę, bazuje
na emo­cjach dziecka. Ale czy emo­cje dziecka nie zasłu­gują na uwagę? Czy
nie warto zasta­no­wić się, co czuje mały czło­wiek wysy­łany na lek­cje na
godzinę 15:00? Uro­dzi­łam się w latach wyżu demo­gra­ficz­nego, gdy szkoły
pękały w szwach. Ale dziś po tam­tych licz­nych rocz­ni­kach pozo­stało w szko­łach tylko wspo­mnie­nie, a moje dzieci w pod­sta­wówce — nie wie­dzieć
czemu — zaczy­nają lek­cje raz o 6:55 (sic!), a innego dnia koń­czą je po
16:30. Na­dal żyjąc w cywi­li­zo­wa­nym — zda­wa­łoby się — kraju, mamy w szko­łach stan­dardy rodem z Paki­stanu, Libanu, Mek­syku, Indii i Bia­ło­rusi1.


Gdy więc kolejna już pani mini­ster powraca z koron­nym argu­men­tem: „bo
tak jest na Zacho­dzie”, zasta­na­wiam się, dla­czego nie stwo­rzy takich
warun­ków, jakie tam obo­wią­zy­wały już w ubie­głym wieku. Szkół, w któ­rych
cała infra­struk­tura odpo­wiada potrze­bom dzieci.


Trzeba przy­znać, że szkoła w ham­bur­skim Osdor­fie bar­dzo mnie
zde­mo­ra­li­zo­wała. Gdyby nie doświad­cze­nie traumy po powro­cie do szkoły w Pol­sce, gdzie prze­cież zna­łam język, kul­turę, gdzie mia­łam kole­żanki z podwórka, nie była­bym dzi­siaj świa­doma tego, jakie oszu­stwo nam ser­wuje
nasz zakom­plek­siony rząd.


Oddział Gdańsk


W walce o dobrą edu­ka­cję w przed­szkol­nych zerów­kach nie byli­śmy
pre­kur­so­rami. Jesz­cze przed reformą do wyrzu­ce­nia zeró­wek z przed­szkoli
przy­mie­rzały się wła­dze samo­rzą­dowe mię­dzy innymi Gdań­ska, Łodzi i Pozna­nia. W każ­dym z tych miast odpo­wie­dzią na pomysł władz był lokalny
pro­test rodzi­ców sze­ścio­lat­ków. W Gdań­sku powstała strona inter­ne­towa
szes­cio­latki.tox.pl, prze­mia­no­wana potem na forum­ro­dzi­cow.pl, zało­żona
przez grupę spo­łecz­ni­ków pod wodzą Mai Majew­skiej-Kokoszki i Sta­sia
Mat­czaka. Byli oni nie tylko bar­dzo mery­to­ryczni, ale też nie­zwy­kle
zde­ter­mi­no­wani. Udało im się powstrzy­mać pierw­sze ude­rze­nie reformy,
można powie­dzieć, na tery­to­rium wroga. Póź­niej­sza mini­ster edu­ka­cji,
Kata­rzyna Hall, odpo­wie­dzialna za obni­że­nie wieku szkol­nego, była
wów­czas w Gdań­sku wice­pre­zy­den­tem do spraw oświaty.


Wyjąt­kowa war­tość edu­ka­cji przed­szkol­nej nie była więc tylko naszym
uni­ka­to­wym doświad­cze­niem. Inni rodzice czuli i widzieli to samo, co my:
szkoła do przed­szkola ma się jak namiot do apar­ta­mentu.


Po opu­bli­ko­wa­niu frag­mentu naszych wypo­wie­dzi z forum przez „Gazetę
Wybor­czą” napi­sa­li­śmy do admi­ni­stra­tora strony szes­cio­latki.tox.pl:
„Dziś uru­cho­mi­li­śmy stronę ratuj­ma­lu­chy.pl prze­ciwko refor­mie min. Hall.
Pro­szę o sze­roko rozu­miane wspar­cie!”. Był 2 maja 2008 roku. Tak zaczęła
się histo­ria pro­te­stu prze­ciwko obni­że­niu wieku szkol­nego i naszej
nie­ty­po­wej przy­jaźni z Mają Majew­ską i Sta­siem Mat­cza­kiem.


Dziś sprawę sze­ścio­lat­ków mamy w jed­nym palcu. Gdyby ktoś obu­dził mnie w środku nocy, mogła­bym bez zająk­nię­cia wyre­cy­to­wać dowolną wypo­wiedź
doty­czącą pro­ble­mów z reformą. Ale wtedy bez wspar­cia „Oddziału Gdańsk”
zwy­czaj­nie nie dali­by­śmy rady.


Sta­sio, infor­ma­tyk w banku, speł­niał rolę sta­bi­li­za­cyjno-wyci­sza­jącą.
Ale jak coś go naprawdę ziry­to­wało, potra­fił być bar­dziej kąśliwy niż
Elba­now­ski. Maja, z prze­ko­nań femi­nistka, miała nie­spo­ty­kaną
prze­ni­kli­wość i zdol­ność koja­rze­nia fak­tów. Byli­śmy jak Dru­żyna
Pier­ście­nia. Mie­li­śmy jeden wspólny cel, choć nasze pomy­sły szły w różne
strony.


Ana­liza naszych maili ze Sta­siem i Mają z począt­ków akcji w 2008 roku
poka­zuje, że spo­łecz­nicy mogą stać się nie­bez­pieczni nie tylko dla
rządu, ale i dla sie­bie. Nasze kon­takty były naprawdę inten­sywne: w ciągu pierw­szego roku akcji wymie­ni­li­śmy ponad dwa tysiące maili.
Śred­nio pisa­li­śmy do sie­bie 5-6 razy dzien­nie, nie wyłą­cza­jąc week­en­dów.
Każdy mail doty­czył walki z reformą i moni­to­ro­wa­nia postę­pów wroga. Taka
pier­wotna akcyj­ność działa na umysł jak nar­ko­tyk. Czło­wiek traci
poczu­cie czasu, zapo­mina o jedze­niu, spa­niu, praca scho­dzi na dal­szy
plan. Reago­wa­li­śmy dosłow­nie na każdy arty­kuł w gaze­cie, pole­mi­zo­wa­li­śmy
z każdą wypo­wie­dzią pani mini­ster. Pisa­li­śmy dzie­siątki pism, opi­nii,
kon­sul­ta­cji i listów otwar­tych. Do posłów, do pre­mie­rów, mini­strów, do
dzien­ni­ka­rzy, rzecz­ni­ków i do wszyst­kich świę­tych. I odpo­wia­da­li­śmy na
coraz licz­niej przy­cho­dzące listy od rodzi­ców, któ­rzy opi­sy­wali nam
swoje doświad­cze­nia.


Trze­cia zasada dyna­miki New­tona


Nas było tylko czworo, z małymi dziećmi, ciążą i nor­malną eta­tową pracą.
Prze­ciw­nik dys­po­no­wał pię­cioma pię­trami gma­chu przy alei Szu­cha, z set­kami kory­ta­rzy i gabi­ne­tów, w któ­rych zasia­dały nie­prze­brane zastępy
urzęd­ni­ków. Oni mieli wie­lo­mi­lio­nowy budżet, limu­zyny, kom­pu­tery,
dru­karki, pie­nią­dze na każdą nad­go­dzinę i na pre­mie. My robi­li­śmy
wszystko na jed­nym sta­rym lap­to­pie. Gdy nie mie­li­śmy gotówki na wymianę
prze­tar­tego kabla, akcja w dosłow­nym zna­cze­niu wisiała na wło­sku. A jed­nak, gdy przy­po­mnę sobie spo­sób naszego dzia­ła­nia, czyli do póź­nych
godzin noc­nych albo i do rana, czę­sto przez całe week­endy, myślę, że
mini­ster­stwo w całym swoim urzęd­ni­czo-pro­ce­du­ral­nym bez­wła­dzie nie miało
z nami żad­nych szans. Gdy my prze­kra­cza­li­śmy gra­nice doby, urzęd­nicy
mini­ster­stwa za kwa­drans 16:00 sie­dzieli ze spa­ko­waną teczką na
kola­nach, patrząc tęsk­nie w stronę drzwi.


Gdyby Kata­rzyna Hall potrak­to­wała nas wtedy po ludzku i zaczęła z nami
roz­ma­wiać, skie­ro­wa­łaby naszą ener­gię w inną stronę. Wystar­czy­łoby,
gdyby zle­ciła nam opra­co­wa­nie uwag albo zajęła nam czas cyklicz­nymi
spo­tka­niami z urzęd­ni­kami. Gdyby dała nam choćby nie­wielką moż­li­wość
wpły­wa­nia na rze­czy­wi­stość, nasz impet nie budo­wałby coraz sil­niej­szego
ośrodka oporu. Na to jed­nak zabra­kło jej i sprytu, i pokory. Wolała nas
lek­ce­wa­żyć. Osią­gnęła w ten spo­sób efekt płachty na byka. A i prawa
fizyki są bez­względne. Igno­ro­wa­nie III zasady dyna­miki New­tona: „Każ­dej
akcji towa­rzy­szy reak­cja równa co do war­to­ści i kie­runku, lecz
prze­ciw­nie zwró­cona” musiało się zemścić.


Pierw­sza kon­fe­ren­cja mini­ster Hall w War­sza­wie


Akcja nabrała roz­pędu po war­szaw­skiej kon­fe­ren­cji „Sze­ścio­la­tek w szkole”, w któ­rej brała udział sama pani mini­ster.


Żeby nas zauwa­żono, okle­ili­śmy naszego vana ręcz­nie nary­so­wa­nymi
pla­ka­tami z logo akcji. Zgło­si­łam się do wypo­wie­dzi, ale pro­wa­dzący
kon­fe­ren­cję Wło­dzi­mierz Paszyń­ski, wice­pre­zy­dent War­szawy odpo­wie­dzialny
za oświatę, szybko się zorien­to­wał, że musi mi unie­moż­li­wić zabra­nie
głosu. Wywo­łał moje nazwi­sko, gdy byłam w łazience. Tro­chę to dziw­nie
wyszło, gdy tocząca się z ogrom­nym brzu­chem cię­żarna usły­szała od
sie­dzą­cego za sto­łem pre­zy­dial­nym dżen­tel­mena: „Pani czas już minął”.
Nawet wśród zgro­ma­dzo­nych na sali pod­wład­nych pana pre­zy­denta i kole­ża­nek pani mini­ster wywo­łało to lekką kon­ster­na­cję. Swój głos oddała
mi wtedy nasza przy­ja­ciółka Mał­go­sia Pie­trak, lekarz i mama sze­ściorga
dzieci, która potem zakła­dała z nami sto­wa­rzy­sze­nie.


Powie­dzia­łam, co rodzice sze­ścio­lat­ków sądzą o refor­mie, któ­rej brak
jakie­go­kol­wiek planu i przy­go­to­wa­nia, i wrę­czy­łam pani mini­ster plik
kar­tek z pierw­szym tysią­cem pod­pi­sów pod pro­te­stem. Pani mini­ster nawet
nie wzięła ich do ręki, a wycho­dząc, osten­ta­cyj­nie zosta­wiła je na
stole.


Pro­sto z kon­fe­ren­cji poje­cha­li­śmy na ślub naszego przy­ja­ciela Tomka
Kor­dy­asza.


Z wesela wra­ca­li­śmy o 3:00 nad ranem, we mgle. Emo­cje, zmę­cze­nie i majowa noc spra­wiły, że czu­li­śmy się jak we śnie. Włą­czy­li­śmy radio, a tam pierw­szy news RMF FM, zaczy­na­jący się od słów: „Ratuj Malu­chy!”.
Sie­dem dni po zało­że­niu strony infor­ma­cja o akcji zna­la­zła się w głów­nych ser­wi­sach infor­ma­cyj­nych. Myśle­li­śmy, że gdy się obu­dzimy,
wszystko będzie jak daw­niej. Ale już ni­gdy nie było.


Zaan­ga­żo­wa­nie rodzi­ców


W akcję zaczęli coraz aktyw­niej włą­czać się rodzice z róż­nych stron
Pol­ski. Wielu z nich pisało, że roz­sy­łają infor­ma­cję o pro­te­ście do
wszyst­kich zna­jo­mych: Jesz­cze raz dzię­kuję, całym ser­cem jeste­śmy za tą
akcją, na liście już wpi­sani zna­jomi zbom­bar­do­wani lin­kiem, pro­test w środę zawi­śnie w naszym przed­szkolu, ser­decz­nie pozdra­wiamy, Magda,
Jarek oraz Kuba (2004). Wiele osób zamiesz­czało link do „Ratuj Malu­chy”
na swo­ich stro­nach inter­ne­to­wych. Mariola Matu­szek z Ryb­nika poob­kle­jała
klatki scho­dowe pla­ka­tami infor­mu­ją­cymi o pro­te­ście. Jedna z mam
powie­siła apel przed ratu­szem w Supra­ślu. Jeden z ojców wyko­rzy­stał do
pro­pa­go­wa­nia sprawy swój samo­chód. Pla­katy o akcji w nie­dłu­gim cza­sie
poja­wiły się też w wielu przed­szko­lach oraz przy pla­cach zabaw, m.in. na
war­szaw­skiej Saskiej Kępie.


Wia­do­mość o ini­cja­ty­wie zaczęła roz­cho­dzić się pocztą pan­to­flową. Jedni
rodzice zaczęli uświa­da­miać innych: Witam ser­decz­nie! Popie­ram rękami i nogami i sama dzia­łam, ile wle­zie. Jest ciężko, bo wielu rodzi­ców
dopiero po roz­mo­wie ze mną otwiera sze­roko oczy ze zdzi­wie­nia. Ja jestem
prze­ra­żona coraz bar­dziej. (…) Dzi­wię się, że pre­mier Tusk nie
dymi­sjo­no­wał jesz­cze pomy­sło­daw­czyni tej cudow­nie destruk­cyj­nej reformy.
Jestem z wami.


Nie­któ­rzy rodzice oddol­nie orga­ni­zo­wali akcje prze­ciw refor­mie, np.
zbie­ra­jąc odręczne pod­pisy na kart­kach. Kilka przed­szkoli w Zie­lo­nej
Górze prze­słało nam kopie takich pod­pi­sów. Z kolei w Rze­szo­wie
wysto­so­wano list do posłów i pre­miera.


Rodzice dzieci nie­peł­no­spraw­nych ruchowo zwró­cili uwagę na krzywdę, jaką
reforma wyrzą­dzi ich pocie­chom, skra­ca­jąc o rok czas inten­syw­nej
reha­bi­li­ta­cji i utrud­nia­jąc nor­malny start edu­ka­cyjny. Dzięki ich
aktyw­no­ści jesz­cze w maju o tym pro­ble­mie powie­działy „Wyda­rze­nia”
Pol­satu.


Wiele osób przy­sy­łało nam swoje uwagi, suge­stie i nowe pomy­sły na
dzia­ła­nie. A jedna z mam zain­spi­ro­wała nas do kolej­nej akcji:
Zasta­na­wiam się nad prze­pro­wa­dze­niem akcji wysy­ła­nia do, pożal się Boże,
Mini­ster­stwa masko­tek na wzór „widel­co­wej” akcji poli­cjan­tów. Pro­te­sty
inter­ne­towe czy nawet listowne łatwo pomi­nąć mil­cze­niem. Tysiące paczek
z maskot­kami opa­trzo­nymi wstą­żecz­kami z hasłem „nie zabie­rać dzie­ciom
dzie­ciń­stwa” to znacz­nie bar­dziej medialna akcja i łatwiej będzie ją
nagło­śnić.


Dzieci to nie zabawki


Mini­ster Hall, roz­sy­ła­jąc do dzien­ni­ka­rzy zapro­sze­nia na kon­fe­ren­cję
pra­sową 7 lipca, chyba nie spo­dzie­wała się nas na niej spo­tkać.
Infor­ma­cję o kon­fe­ren­cji, z dokładną datą i adre­sem, prze­słała nam jedna
z matek. Po tym, jak udało nam się w maju prze­bić z tema­tem na czo­łówki
ser­wi­sów infor­ma­cyj­nych, wie­dzie­li­śmy już, że nie ma sku­tecz­niej­szego
nagło­śnie­nia akcji niż poja­wie­nie się na „impre­zie”, na któ­rej można
zmie­rzyć się z mini­strem w świe­tle kamer. Nie mogli­śmy nie sko­rzy­stać z oka­zji.


Żeby nasz pro­test został zauwa­żony, zgod­nie z suge­stią nade­słaną przez
jedną z matek przy­go­to­wa­li­śmy hap­pe­ning pod hasłem „Dzieci to nie
zabawki”. Zdu­mio­nej Kata­rzy­nie Hall wrę­czy­li­śmy w bły­sku fle­szy kosz ze
sta­ran­nie wyse­lek­cjo­no­wa­nymi maskot­kami, z któ­rymi nie żal się było
roz­stać naszym dzie­ciom, m.in. reni­fe­rem Rudol­fem, któ­rego świą­teczne
przy­śpiewki dawno się nam wszyst­kim znu­dziły. Wymowa hap­pe­ningu miała
być taka: „Jeśli musi pani bawić się w nie­prze­my­ślane eks­pe­ry­menty
edu­ka­cyjne, pro­simy poćwi­czyć na maskot­kach, a nie na naszych
dzie­ciach”. Następ­nego dnia mini­ster Hall mogła obej­rzeć się w gaze­tach
na naszej pierw­szej wspól­nej foto­gra­fii. I tak koszyk z zabaw­kami
pozwo­lił nam wygrać kolejną medialną potyczkę z mini­sterstwem.


Naj­waż­niej­sze jed­nak, że tego dnia pani mini­ster ogło­siła zmianę
pier­wot­nej kon­cep­cji reformy. Jak wprost przy­znała — pod wpły­wem
pro­te­stu rodzi­ców. Zre­zy­gno­wała z wysy­ła­nia do klas pierw­szych za jed­nym
zama­chem wszyst­kich sze­ścio- i sied­mio­lat­ków, a reformę roz­ło­żyła na
trzy lata. W każ­dym następ­nym roku kolejna część rocz­nika młod­szych
dzieci miała być obej­mo­wana obo­wiąz­kiem szkol­nym. Dzien­ni­ka­rze pró­bo­wali
za pomocą róż­nych wykre­sów i gra­fik zobra­zo­wać spo­łe­czeń­stwu tę
skom­pli­ko­waną infor­ma­cję. Ale nie miało to zbyt wiel­kiego sensu, bo
chyba sami się przy tym gubili2.


Punkty kon­sul­ta­cyjne


Trzeba przy­znać, że mini­ster­stwo dość szybko odpu­ściło. Choć — powiedzmy
sobie szcze­rze — pomysł wysła­nia wszyst­kich sze­ścio- i sied­mio­lat­ków
naraz do szkoły od następ­nego roku szkol­nego był zbyt fan­ta­sma­go­ryczny
nawet jak na odre­al­nie­nie kie­row­nic­twa MEN. Rację mieli zahar­to­wani
refor­mami nauczy­ciele, któ­rzy nie przy­wią­zy­wali szcze­gól­nej wagi do
wcze­śniej­szych dekla­ra­cji mini­ster edu­ka­cji, wycho­dząc z zało­że­nia, że
wszyst­kie plany zmie­nią się jesz­cze dzie­sięć razy, a do tego reforma
może w ogóle nie wejść w życie. Jesz­cze w maju Kata­rzyna Hall stała
twardo przy swoim pomy­śle, na otar­cie łez pro­po­nu­jąc rodzi­com „punkty
kon­sul­ta­cyjne” w każ­dej gmi­nie. Pomysł pięk­nie ilu­stro­wał filo­zo­fię
mini­sterstwa, czyli zagła­ski­wa­nie rze­czy­wi­sto­ści. Co miałby w takim
„punk­cie” usły­szeć rodzic, któ­rego dziecko cho­dzi na drugą zmianę, nie
ma w szkole szatni ani świe­tlicy, jest bite przez gim­na­zja­li­stów albo
boi się wcho­dzić do szkol­nej łazienki? Usły­szałby, że nie trzeba
maru­dzić, tylko się cie­szyć, bo sze­ściolatki w szkole to skok
cywi­li­za­cyjny. Kolejka maru­dzą­cych mogła być jed­nak zbyt długa. Pomysł
punk­tów kon­sul­ta­cyj­nych szybko umarł śmier­cią natu­ralną. Mini­ster­stwo
dowio­dło, że publiczne pie­nią­dze można wyda­wać w jesz­cze głup­szy spo­sób,
np. orga­ni­zu­jąc za pół miliona z kie­szeni podat­nika obwoźne kon­fe­ren­cje
o refor­mie w każ­dym woje­wódz­twie. Nie­które osoby wra­cały z nich wprost
zachwy­cone roz­ma­chem i hojną ręką resortu: „Jaki hotel! Jaka kola­cja! Co
za orga­ni­za­cja! Ta reforma to wspa­niały pomysł! Piały z zachwytu,
powta­rza­jąc wszyst­kie znane nam na pamięć fra­zesy i banały MEN-u, póki
ktoś roz­sądny nie spro­wa­dził ich na zie­mię” — rela­cjo­no­wała nam zna­joma
nauczy­cielka.


Agi­ta­to­rzy reformy


MEN popu­la­ry­zo­wało obni­że­nie wieku szkol­nego, korzy­sta­jąc także z for­matu wypra­co­wa­nego we wcze­snym PRL-u pod­czas reformy rol­nej.
Nauczy­cieli prze­ko­ny­wać mieli „agi­ta­to­rzy reformy”, zatrud­nieni przez
mini­ster­stwo i wybrani z grona wizy­ta­to­rów kura­to­riów, pra­cow­ni­ków
woje­wódz­kich ośrod­ków meto­dycz­nych, nauczy­cieli oraz naczel­ni­ków
gmin­nych wydzia­łów edu­ka­cji. Na akcję pro­mo­cyjną prze­zna­czono 300
tysięcy zło­tych. W każ­dym woje­wódz­twie miało być po kilku
agi­ta­to­rów3. Wkrótce ruszyli w teren. Cha­rak­te­ry­styczną cechą
spo­tkań z agi­ta­to­rami był brak moż­li­wo­ści zada­wa­nia pytań.


Sko­ja­rze­nie z reformą rolną, które nasu­nęło samo MEN, bar­dzo się nam
spodo­bało. Wła­dze Pol­ski Ludo­wej chciały wszel­kimi spo­so­bami zabrać
chło­pom zie­mię i wcie­lić ją do rodzi­mej wer­sji koł­cho­zów. Chłopi przez
sie­dem lat sta­wiali czynny opór, aż wresz­cie komu­ni­ści, zarówno pol­scy,
jak i ich moskiew­scy moco­dawcy, musieli pogo­dzić się, że pol­ski rol­nik
zachowa wła­sność ziemi. Nazwano to pol­ską drogą do socja­li­zmu. Był to
uni­ka­towy w bloku wschod­nim triumf oby­wa­teli nad tota­li­tar­nym sys­te­mem.


Noemi


W waka­cje uro­dzi­łam nasze czwarte dziecko. Wyna­ję­li­śmy w szpi­talu w Woło­mi­nie pokój rodzinny i patrząc na naszą maleńką Noemi, któ­rej imię
ozna­cza „moja sło­dycz”, zasta­na­wia­li­śmy się, co będzie dalej. Mie­li­śmy
poczu­cie satys­fak­cji, bo coś się jed­nak udało wytar­go­wać. Ale z dru­giej
strony widzie­li­śmy, że nikt nie liczy się z dobrem dzieci, i że
mini­ster­stwo nie chce zmie­nić nic na lep­sze, tylko kon­cen­truje się na
PR-ze. Wie­dzie­li­śmy, że jeśli odpu­ścimy, być może nie będzie komu
dzia­łać w tej spra­wie. Choć oko­licz­no­ści suge­ro­wały, że to już
praw­do­po­dob­nie koniec naszej misji.


Jesz­cze w szpi­talu z nowo­rod­ko­wego letargu wyrwały nas kolejne media,
które potrze­bo­wały komen­ta­rza dru­giej strony. Zorien­to­wa­li­śmy się, że
skoro już raz zosta­li­śmy dyżur­nymi kry­ty­kami reformy, nie możemy się tak
łatwo wyco­fać. I że nasz kon­trakt nie prze­wi­duje nawet urlo­pów
macie­rzyń­skich.


„Ratuj Malu­chy” witają w Legio­no­wie!


Począ­tek roku szkol­nego był bar­dzo gorą­cym okre­sem. Pełną parą szły już
przy­go­to­wa­nia do nie­dziel­nego wiecu przed mini­ster­stwem. Trzeba było
zdo­być sprzęt nagła­śnia­jący, ścią­gnąć ludzi, zała­twić foto­grafa. W tym
samym tygo­dniu miała się jesz­cze odbyć ważna komi­sja sej­mowa i musie­li­śmy napi­sać list do pre­miera. A do tego docho­dziły różne stałe
ele­menty pro­gramu, takie jak np. ważne auto­ry­za­cje, o nowo­rodku czy
zamy­ka­niu numeru naszej legio­now­skiej gazety nie wspo­mi­na­jąc.


I wtedy nagle, jakby mało jesz­cze było atrak­cji, dosta­li­śmy nie­ofi­cjalną
infor­ma­cję, że w czwar­tek ma się poja­wić w Legio­no­wie sama pani
mini­ster. (Praca w tygo­dniku lokal­nym miała tę zaletę, że czło­wiek o wszyst­kich new­sach i plot­kach dowia­dy­wał się jako pierw­szy).


Było to o tyle nie­spo­dzie­wane, że prze­cież krótko wcze­śniej rada mia­sta
Legio­nowo, jako jeden z nie­wielu samo­rzą­dów, napi­sała do mini­ster­stwa
list, w któ­rym infor­mo­wała, że gmina nie zdąży przy­go­to­wać się do
reformy w tem­pie narzu­co­nym przez resort.


Do tego docho­dziły pro­blemy z dostęp­no­ścią do przed­szkoli. Dla­tego
kil­ku­na­sto­oso­bową grupę malu­chów tym­cza­sowo umiej­sco­wiono w świeżo
wybu­do­wa­nym w cen­trum mia­sta ratu­szu. Była to filia przed­szkola, do
któ­rego cho­dziły nasze dzieci. I wła­śnie do tego poka­zo­wego oddziału, w pach­ną­cym nowo­ścią za 30 milio­nów zł ratu­szu, miała zawi­tać Kata­rzyna
Hall. Tam aku­rat nie trzeba było nawet malo­wać trawy na zie­lono.
Praw­dziwe przed­szkola, w któ­rych dodat­kowe grupy orga­ni­zo­wane były
kosz­tem szatni i sal gim­na­stycz­nych, ani tym bar­dziej prze­peł­nione
legio­now­skie szkoły nie zna­la­zły się na liście gospo­dar­skiej wizyty pani
mini­ster.


Już widzie­li­śmy cały chy­try plan mini­ster­stwa w prze­ka­zie medial­nym.
Wspa­niale przy­go­to­wane mia­sto, two­rzące miej­sca edu­ka­cji dla małych
dzieci w pięk­nych nowych wnę­trzach, kon­tra mała grupka zaprzań­ców,
któ­rzy mają czel­ność kry­ty­ko­wać reformę tak nowo­cze­sną, jak na
załą­czo­nym obrazku. Musie­li­śmy coś zro­bić! Ponie­waż w środku dnia
wszy­scy nasi legio­now­scy zna­jomi byli w pracy, byli­śmy zdani tylko na
sie­bie. Cho­ciaż nie, nie­prawda! Mie­li­śmy Pawła Kozerę, a Paweł miał
swoje wtyczki w całym mie­ście.


Przy wjeź­dzie do Legio­nowa jest duża neo­nowa reklama świetlna,
infor­mu­jąca wszyst­kich jadą­cych na Mazury, że tylko u nas pie­czątki,
stem­ple, ksero oraz mydło i powi­dło. Dzięki sta­rym zna­jo­mo­ściom Pawła
już w środę wie­czo­rem można było obser­wo­wać zmianę haseł na: „Ratuj
Malu­chy! Ratuj Malu­chy witają w Legio­no­wie! Ratuj Malu­chy witają Panią
Mini­ster!”. Mobilny, czer­wony tekst prze­pły­wał, pul­so­wał i jarzył się,
aż oczy bolały. Nie można było go nie zauwa­żyć. Był wspa­niały!
Wła­ści­ciel wyświe­tla­cza, szef kul­to­wej w Legio­no­wie i oko­li­cach firmy „U Ada­sia”, uży­czył neonu prak­tycz­nie za darmo, w ramach swo­jego wkładu w budowę spo­łe­czeń­stwa oby­wa­tel­skiego.


Jak się potem oka­zało, nie tylko my szy­ko­wa­li­śmy spi­sek. Do uro­czy­stych
wystę­pów przed panią mini­ster dyrek­torka przed­szkola wyty­po­wała aku­rat
dzieci z grupy naszej naj­star­szej córki. Wycho­waw­czy­nie Lei też
potra­fiły być zło­śliwe. To wła­śnie nasza sze­ścio­latka wrę­czyła pani
mini­ster pre­zent od przed­szkola. Biedna Kata­rzyna Hall nie odkryła
pro­wo­ka­cji i uśmie­chała się do małej Elba­now­skiej od ucha do ucha.


Nie udał się mini­ster­stwu pomysł poko­na­nia nas na naszym wła­snym
tere­nie. Gdy pode­szli­śmy do pani mini­ster i zaczę­li­śmy mówić gło­śno o pro­ble­mach legio­now­skiej oświaty, osten­ta­cyj­nie odwró­ciła się od nas,
każąc nam o szcze­gó­łach roz­ma­wiać z lokal­nym pre­zy­den­tem. (Tym samym,
któ­rego radni w czerwcu infor­mo­wali MEN, że mia­sto nie zdąży przy­go­to­wać
szkół do reformy). Kata­rzyna Hall, sły­nąca z bar­dzo gło­śnego tonu wśród
pod­wład­nych, nie potra­fiła powstrzy­mać się przed pokrzy­ki­wa­niem na nas
przed kamerą, gdy nie podo­bały jej się zadane pyta­nia. No i oczy­wi­ście
media odno­to­wały z wizyty pani mini­ster w Legio­no­wie przede wszyst­kim
nasz czer­wono jarzący się witacz. Repor­tera TVP War­szawa sami
zawieź­li­śmy na miej­sce, żeby swój tele­wi­zyjny spicz mógł powie­dzieć na
tle hasła: „Ratuj Malu­chy witają w Legio­no­wie!”.


„Alarm dla War­szawy”


Pod koniec wrze­śnia w „Gaze­cie Wybor­czej” uka­zał się tekst pod wiele
mówią­cym tytu­łem Alarm dla War­szawy. Ola Pezda dotarła do wyni­ków
badań zamó­wio­nych przez Urząd Mia­sta War­szawy u naukow­ców z UW, za które
wła­dze zapła­ciły, ale ich wyniki chciały ukryć. Kon­klu­zje bada­czy były
zbyt nie­pra­wo­myślne, żeby kie­dy­kol­wiek ujrzeć świa­tło dzienne:
„wykła­dowcy peda­go­giki z Uni­wer­sy­tetu War­szaw­skiego: prof. Elż­bieta
Put­kie­wicz, dr Bar­bara Muraw­ska i dr Marek Pio­trow­ski — biją na alarm.
Wyli­czyli, że dwie trze­cie ze 172 war­szaw­skich pod­sta­wó­wek nie ma dość
sal, żeby przy­jąć sze­ścio­lat­ków. (…) Dyrek­to­rzy 52 szkół zgło­sili, że
muszą się roz­bu­do­wać. Połowa szkół nie ma świe­tlic, żeby zatrzy­mać
dzieci do powrotu rodzi­ców z pracy (jak w przed­szkolu). W co czwar­tej
nie ma sto­łówki, a w co trze­ciej placu zabaw” (Alarm dla War­szawy,
„Gazeta Wybor­cza”, 30.09.2008).


Mini­ster­stwo wpa­dło w popłoch: „Nie można zmie­niać reguł z powodu
War­szawy. W mniej­szych mia­stach samo­rządy cze­kają na reformę” —
pró­bo­wali rato­wać sytu­ację urzęd­nicy mini­ster­stwa. Nie mie­li­śmy
zie­lo­nego poję­cia o tych bada­niach, więc nie mogli­śmy zain­spi­ro­wać
redak­tor Pezdy do napi­sa­nia arty­kułu. Nie zna­li­śmy też prof. Put­kie­wicz
ani tym bar­dziej nie zle­ci­li­śmy jej prze­pro­wa­dze­nia nauko­wych ana­liz. To
mia­sto zapła­ciło za bada­nie z pie­nię­dzy podat­ni­ków.


Ale nie wie­dzieć czemu to wła­śnie nas per­so­nal­nie Urząd Mia­sta War­szawy
wziął na cel na spe­cjal­nej kon­fe­ren­cji pra­so­wej zaraz po opu­bli­ko­wa­niu
tek­stu w „Wybor­czej”. Wice­pre­zy­dent Wło­dzi­mierz Paszyń­ski,
odpo­wie­dzialny za oświatę, oraz Jolanta Lip­szyc, dyrek­tor sto­łecz­nego
biura edu­ka­cji, auto­ry­tar­nie obwie­ścili, jak gdyby kogo­kol­wiek to
inte­re­so­wało, że mamy cele poli­tyczne i że nie­ba­wem można nas będzie
zoba­czyć na listach wybor­czych.


To wtedy po raz pierw­szy ujaw­niło się sztywne łącze pomię­dzy
mini­ster­stwem edu­ka­cji a wła­dzami War­szawy. Nie był to przy­pa­dek. Jak
się dość szybko zorien­to­wa­li­śmy, rolę „łącz­nika z biblio­teką” peł­niła
Ligia Kra­jew­ska, przy mini­ster­stwie sze­fowa gabi­netu poli­tycz­nego, a w War­sza­wie wice­prze­wod­ni­cząca rady mia­sta.


Na kon­fe­ren­cji UM wła­dze posta­no­wiły też zan­ta­go­ni­zo­wać rodzi­ców
sze­ścio- i trzy­lat­ków, spro­wa­dza­jąc reformę do mecha­nicz­nego zwięk­sze­nia
puli wol­nych miejsc w przed­szko­lach dla młod­szych dzieci. Padły słowa,
że sze­ściolatki powinny być soli­darne z trzy­lat­kami. W ten spo­sób
odpo­wie­dzial­nymi za sytu­ację w mie­ście stali się nie urzęd­nicy, któ­rzy
latami zanie­dby­wali sieć przed­szkoli, ale małe, sze­ścioletnie dzieci,
które zamiast zwol­nić miej­sca dla młod­szych, nie chciały iść do szkoły.
Wyszło na to, że — jak mówił kie­dyś nasz zna­jomy o swoim dziecku —
sze­ściolatki mają małe, czarne ser­duszka.


Kon­fe­ren­cja war­szaw­skich urzęd­ni­ków zain­spi­ro­wała nas do stwo­rze­nia
nowej strony inter­ne­to­wej o nazwie buduj­my­przedsz­kola.pl, na któ­rej
wzy­wa­li­śmy do powo­ła­nia naro­do­wego pro­gramu budowy przed­szkoli oraz
sta­ra­li­śmy się zdjąć odium winy z sze­ścio­lat­ków za brak miejsc w pla­ców­kach. Wtedy nie było jesz­cze Face­bo­oka ani Twit­tera, a jedy­nym
medium spo­łecz­no­ścio­wym był por­tal „Nasza Klasa”. Two­rze­nie stron
inter­ne­to­wych było tym, czym dziś jest two­rze­nie pro­fili i „wyda­rzeń” na
Face­bo­oku. Krótko potem nasz naro­dowy pro­gram budowy przed­szkoli wzięła
na swoje sztan­dary SLD, a stronę buduj­my­przedsz­kola.pl opi­sał nawet
fran­cu­ski por­tal.


Pre­zy­dent


Obser­wu­jąc deter­mi­na­cję mini­ster­stwa w dąże­niu do reformy, wie­dzie­li­śmy,
że ostat­nią nadzieją będzie dla nas pre­zy­dent. Zaczę­li­śmy na różne
spo­soby szu­kać doj­ścia do głowy pań­stwa. Tropy mie­li­śmy różne. Ponoć
cio­cia kolegi z pia­skow­nicy naszego synka miała być sekre­tarką w kan­ce­la­rii pre­zy­denta. Pla­no­wa­li­śmy „łapać” głowę pań­stwa w trak­cie
jakichś ofi­cjal­nych uro­czy­sto­ści. Błą­dzi­li­śmy po omacku.


Aż pew­nego dnia, gdy sto­jąc ze zna­jo­mymi pod kościo­łem, zaczę­li­śmy im
opo­wia­dać o naszych poszu­ki­wa­niach, ktoś powie­dział: „Jak to? To nie
wie­cie, że ojciec Julii jest sze­fem Kan­ce­la­rii Pre­zy­denta?”. No nie, na
to nie wpa­dli­śmy! Oka­zało się, że ojciec naszej bli­skiej kole­żanki to
Piotr Kow­nacki. Ponie­waż mąż Julii, Maciek, jest ojcem chrzest­nym naszej
Noemi, doj­ście do głowy pań­stwa mie­li­śmy, można powie­dzieć, przez
rodzinę. (Sprawdź­cie dokład­nie koli­ga­cje swo­ich zna­jo­mych. Kto wie, może
zdo­bę­dzie­cie tele­fon do Obamy).


Piotr Kow­nacki zała­twił nam spo­tka­nie z Ryszar­dem Legutką, w tym cza­sie
mini­strem do spraw oświaty w kan­ce­la­rii Lecha Kaczyń­skiego. Dzięki temu,
jako zupeł­nie nie­for­malny ruch spo­łeczny, otrzy­ma­li­śmy ofi­cjalne
zapro­sze­nie na orga­ni­zo­wany jesie­nią w Bel­we­de­rze Okrą­gły Stół
Edu­ka­cyjny. Mogli­śmy zgło­sić naszych eks­per­tów do wszyst­kich paneli
dys­ku­syj­nych.


Mimo że wej­ściówkę do pałacu dosta­li­śmy po zna­jo­mo­ści, nie uchro­niło nas
to przed zde­rze­niem z suro­wym urzęd­ni­czym for­ma­li­zmem. Cho­dziło o to, że
nie­mowlę przy piersi w żaden spo­sób nie mie­ściło się w pro­to­kole
dyplo­ma­tycz­nym. Gdy przy­je­cha­li­śmy na spo­tka­nie z pre­zy­den­tem,
inau­gu­ru­jące całe wyda­rze­nie, ekipa BOR dosłow­nie zagro­dziła mi drogę,
mówiąc, że nie mogę wejść z dziec­kiem. Wie­dzia­łam, że to spo­tka­nie jest
bar­dzo ważne i że muszę zasto­so­wać jakieś nie­kon­wen­cjo­nalne roz­wią­za­nie.
Wrę­czy­łam dziecko mło­dej funk­cjo­na­riuszce BOR, bły­ska­wicz­nie wymie­ni­łam
się z nią nume­rami tele­fo­nów i zanim jej kole­dzy się zorien­to­wali, byłam
już z Tom­kiem na scho­dach pro­wa­dzą­cych do sali, w któ­rej miało się odbyć
spo­tka­nie z pre­zy­den­tem. „Zaraz wra­cam”, zawo­ła­łam do funk­cjo­na­riu­sza,
który pró­bo­wał mnie dogo­nić. I tyle mnie widzieli. (Noemi, dzię­kuję Ci,
kocha­nie, że nie zaczę­łaś wtedy pła­kać). Gdy po czę­ści ofi­cjal­nej
pre­zy­dent opu­ścił spo­tka­nie, wymknę­łam się i ja. Na kory­ta­rzu pałacu
natknę­ły­śmy się z Noemi na Marię Kaczyń­ską, która zaczęła czule
prze­ma­wiać do małej boha­terki.


Żeby móc nor­mal­nie wziąć udział w deba­tach okrą­głego stołu, musie­li­śmy
przejść przez uciąż­liwą wymianę pism z sekre­ta­ria­tem Kan­ce­la­rii. Byli­śmy
bar­dzo nie­ustę­pliwi i waleczni. Czu­li­śmy, że to jest wła­śnie ta chwila,
w któ­rej świat musi się dosto­so­wać do małego czło­wieka, a nie mały
czło­wiek do świata. Tym bar­dziej że ten czło­wiek miał dopiero mie­siąc. W końcu udało się wywal­czyć, żeby pod­czas obrad w Bel­we­de­rze dziec­kiem
mogła zająć się na kory­ta­rzu moja sio­stra.


„Zdaję sobie sprawę, że do tej pory praw­do­po­dob­nie rzadko mieli Pań­stwo
«kło­pot» z mat­kami, które były zapra­szane przez Pana Pre­zy­denta. Jak już
pisa­łam wyżej, nikt nie prze­tarł szla­ków, ponie­waż matki kar­miące raczej
nie udzie­lały się w spo­sób aktywny spo­łecz­nie. Rozu­miem, że nie mają
Pań­stwo usta­lo­nych pro­ce­dur postę­po­wa­nia w takich przy­pad­kach. Dla­tego
suge­ruje Pani zastą­pie­nie mnie przez inną osobę. Nie­stety nie jest to
moż­liwe. (…)



  
    	
      
    Są to nie­liczne kraje, w któ­rych znane jest poję­cie nauki zmia­no­wej.
Poza Pol­ską oczy­wi­ście. W kra­jach Zachodu hasło „popo­łu­dniowa zmiana” w kon­tek­ście szkół doty­czy wyłącz­nie kie­row­ców szkol­nych auto­bu­sów. ↩



    	
      
    „MEN stwo­rzył HAR­MO­NO­GRAM. Czy­telny jak mapa Pol­ski z okresu
roz­bi­cia dziel­ni­co­wego. Uprosz­czone tłu­ma­cze­nie: trzy kolejne rocz­niki
sze­ścio­lat­ków zostały podzie­lone każdy na dwie czę­ści. Każda z tych grup
miała zaczy­nać szkołę w innym roku z — w podobny spo­sób podzie­lo­nymi —
sied­mio­lat­kami. Oczy­wi­ście raz mówimy o sze­ścio­latku, kiedy ma jesz­cze
sześć lat, a raz, kiedy ma już sie­dem lat. Nie mówiąc już o dzie­ciach
miesz­czą­cych się w rocz­niku szkol­nym, ale jesz­cze pię­cio­let­nich w momen­cie pój­ścia do szkoły” — pisała Ola Pezda w „Gaze­cie Wybor­czej”. ↩



    	
      
    Kata­rzyna Pio­tro­wiak, Agi­ta­to­rzy prze­ko­nają nauczy­cieli do reformy, „Dzien­nik Zachodni”, 17.08.2008. ↩
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